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Ceny ogtoszefit 
Za wiersz mii..za tekstem (12 łamo
we) 25 jfr., w tekście : (6 lamowe) 
70 gr., w drobnych za wyraz 20 ff.-

P o w i t a n i e kp t . S k a r ż y ń s k i e g o n a l o t n i s k u w a r s z a w s k i e m Niemcy gwałcą Traktat Wersalski 
przez fabrykacie broni i materjału wojennego 

LONDYN, 3.8: „Daily Herald" 
donosi, iiż rząd francuski jest w po-
siadia-niiu dokumentów, >na podsta
wie klórych może udowodnić w 

Lidze Narodów, że Niemcy gwałcą' 
Traktat Wersalski, fabrykując nie
tylko broń, lecz również i materiał 
wotieuny. 

- ) ; * : ( • 

Bez zmiany 
polityka Ameryki wobec dłużników 

NOWY JORK, 3.8. — Prof. Mo-
Iey na pytanie czy prawdziwa jesi 
wiadomość, że Stany Zjednoczone 
nie zamierzają podjąć na jesieni ro
kowań z narodami dłużniczemi w 

sprawie długów wojennych, od
parł: 

— O ile mi wiadomo, polityka 
Stanów Zjednoczonych w tym 
względzie nie uległa zmianie. 

-):*:(-

Hitler miał M aresztowany 

Na zdjęciu kpt. St. Skarżyński (x), małżonka k>tni%a (xx), p. premier Jędrzeje wicz (1), min. Butkiewicz (2), wicemin. gen, Fabrycy (3), płk. Rayski U), 
gen. OrUcz-Dreszer (5) 1 płk. dypl. Sokołowski (6). 

1.080.000 funtów dla Polski 
po podpisaniu kontraktu na elektryfikację węzła warszawskiego 

przez siebie LONDYN, 3.8. — Wczoraj póź
nym wieczorem nastąpiło w Lon
dynie podpisanie kontraktu polsko-
angielskiego w sprawie sfinanso 
wania przez grupę angielska elek
tryfikacji warszawskiego węzła ko-
lejowego. 

Wywiad 
z ram, Kocem 

W związku ż tym faktem wice
minister Koc udzielił korespondent 
towi PAT-a następujących wyja-
I 

— Tranzakcja, która dwsiaj ostatecz
nie została zawarta, nie by»ła«, jak panu 
wiadomo, zaimprowizowania. Przeciw
nie. była ona owocem kilkuletnich sta' 
rannych przygotowań tak w dziedzinie 
technicznej, juk i finansowej. Sama 
elektryfikacja wc/.ta warszawskiego by 
la wypracowana oddawna. Był rów-

,vvego czasu przygotowany kon
trakt na sfinansowanie tych robót przy 
: y kapitahi amerykańskiego, jed-

c sic rynku nowojor-
w r \()29 uniemożliwiło zreali-

j projektu. 
mowy z grapą angielska prowa

dzone były od dwu lat. Departament 
obrotu pieniężnego ministerstwa skarbu 
byt w stałym kontakcie tak z firmami 

ik i z bankowemi, które 
nrzy finansowaniu ope-

racyj. zawsze dużo uwagi 
r vi cc a lem tej spraw 

Mówiąc o ostamim etapie rokowań, 
o tym. k'.óry miat miejsce w Londynie, 
chciałbym pr/.cdcwszystkiem zazna

my prace w dużej mierz% 
Ułatwiona, dzięki prawdziwie angiel
skiej lojalności w rokowaniach t wy
bitnej znajomości fachowej ze strony 
Mszy cli Iwntrahentów. 

Przewodniczyli grupie angielskiej: 
tric Company p. 

iny dyrektor Metropoli
tan Vtekers,Export Company Richard. 
Nad praw I kontraktu czuwali 

m strony ird- adw0~ 
i awny Treastiry brytyj-

bu bryt) •'' technicz
ni SPC* 

'vnier 15ngiish 
,rol. uniwersytetu w 

uiru. 
Mieliśmy Udnok ciężka pracę nad 

pjkoficunltm **t° kontraktu, 
vanych zagad-

natury finansowej, techniczne) i 
rozwiązanie 

Zadawalające obie strony. 
W | rony polskie] 

•nntc dr. Jerzy No-
lvrektor departamentu obro-

Domamew-
i,. p p 

MoM z ml-
wo komu-

e koleje państwowe rc-
h rokowaniac hprk. 
•<owskl. prezes dy

ni Roman 
i Wagner 

• 

Warunki, w których musieliśmy od- stwierdzić należy, że podpisanie 
bywać nasze rokowania przy wyjąttto- kontraktu eil ©taryfikacyjne go 
wo w tym roku upalnej pogodzie i go- wzmogło zaufanie City do Polski 
rącem, wilgocią przesycone** powie-; bardzo znacznie, zaś zaan^ażowa-
łr„„ j0„r„i„ M „„„, w ^ ™ ™ , n ,w ' m® ^e dwóch tak wiełkftch firm 
trzu dawały się nam bard o we ™*:'hvymśk^ fefc „Emgflisb Electric 
Przyznaję, że wszyscy jesteśmy dosyć , Comjp ,a ,ny« , „Metropolitan Vi-
zmeczeni i wyczerpani. | c^ecs" oraz szeregu wspórdziara-

Wykończenie kontraktu, Jak mówili jacych z niemi angielskich instytu-
parinerz* łrar,zakj 

stało ponadto w rekordowym czasie, Polska, otwiera drogę do dalszych 
jeżeli chodzi o tak poważną operacją I tranzakeyi w przyszłości. 
Nadmienię, że nietylko pracowaliśmy . Spodziiewąne jest, że minister 
codziennie do późnej nocy, ale nawet Koc na jesieni 'znowu przyjedzie 

do Londynu, aby rozwinąć tak ko-
):*:(-

LONDYN, 3.8. Magnat nafto
w y Charles F. Urshol, porwany 
przed dwoma tygodniami, został 

w czasie week-endów, co w stosunkach 
angielskich jest rzeczą niezwykle rzad
ką. 

Milo jest mi skonstatować, że mamy 
tę pracę poza sobą i że nie byta ona 
bezowocną, jak to byito już ogłoszone 
po parafowaniu zasadniczych warun
ków tranzakcja dotyczy ogólnej sumy 
1.980.000 funtów szterlingów, z czego 
900.000 funtów szterlingów przeznaczo
ne jest na zamówienia, które będą wy
konane w Anglji, a reszta t. j . 1.080 ty
sięcy funtów szterlingów zużyta zosta' 
nie w Polsce. Transza angielska obej
muje takie instalacje i maszyny elek
tryczne, które nie mogą być wykonane 
w Polsce. 

Elektryfikacja węzła warszawskiego 
nietylko będzie miała znaczenie komu
nikacyjne, ale wpłynie dodatnio na 
stan zatrudnienia naszego przemysłu i 
naszych sił roboczych. IRZYM, 3.8. — Z Shoal Harbour 

Z pobytu w Londynie jestem bardzo donoszą, że start eskardy generała 
zadowolony. Dal on mi możność na- Balbo nie nastąpi przed 10 sierp-
wiązania licznych stosunków i osobi- nia^ 
stego poznania wielu wybitnych ludzi! Generał Balbo oświadczył, że z 

• t i i ta, u*^™,r„h ; „r,»m,r powodu krótkości dnia osiągniecie 
z anielskich sfer bankowych i P r « m y j w y | ) r z e ż y i r l a n d z k i c h p r z e d Zapad-

ulie nawiązany 
kontakt. 

Głosy prasy 
na anig^dislkie donozac o pods 

iiu kontraktu el-ekjtryfiikacyj-
ueigo, podaia ro/omaite szczegóły 
umowy i oceniają kontrakt jako 
doniosłe wydarzenie. 

)bec korzystnego wrażenia. 
City podane 

przez prajfe wiadomości o podpi
saniu ko-rrtraikhi, akcje „English 
Electric Company" zaznaczymy się 
dziś. na.giełdlzie londyńskiej znacz
na zwyżka 

Po okupie w sum e 75.000 doi. 
porwany mifijoner na w©mości 

w przeddzień objęcia 
LONDYN, 3.8. Z Noweigo Jor

ku donoszą,'że wychodzący tam 
w języku niemieckim dziennik 
socjalistyczny „Yorwarts" za-
m :eszcza wywiad swego kores
pondenta z b. prezydentem poli
cji pruskiej, Grzesińskim, który 
przebywa w jednym z uzdro
wisk francuskich. Grzesiński o-
świadczył, że w przeddzień no
minacji Hitlera na kanclerza za-

kanclersfwa Rzeszy 
mierzał on aresztować go. Spra^ 
w a była niemal już przesądzona. 
Premjer pruski Braun wyraził 
swą zgodę na aresztowanie, jed
nakże inni leaderzy socjalistycz
ni obawiali się by Hindenbunc 
nie nakazał rozbrojenia porcji 
berlińskiej w razie uwięzienia 
Hitlera, wobec czego projektu 
zaniechano. 

-):*:(-

Zbyteczne Komitety Rozbudowy 
Finanse i tereny budowlane w ręku B. G. K 

Samorządy miejskie w Polsce są 
niesłychanie ubogie wteireny bu
dowlane. 

Gdyby nie pomoc państwa, które 
na cele zabudowy przydzieliło swo 
je tereny, 'drożyzna placów unie
możliwiałaby całkowicie tanie bu
downictwo mieszkaniowe. 

. Państwo, przydzielając miastom 
wolne tereny, zastrzegło sobie 
zwrot pewnycrl niewielkich sum, u-
zyskanych ze sprzedaży terenów 
przez miasto. 

Widocznie jednak .samorządy źle 
dysponowały dostarczonemi grun
tami bo obecnie komitet Rozbudo
wy państwa przydziela grunty Ban 
kowi Gospodarstwa Krajowego. 

Odtąd w większych ośrodkach 
miejskich B. O. K. będzie dyspono
wał terenami budowlanemi — zgod 
nie zresztą z ogólnomiejskiemi pla
nami regulacyjnemu 

Na początek Bankowi Gospodar
stwa przydzielone zostały tereny 
budowlane w Warszawie, Toruniu, 
Białymstoku i Siedlacach. 

W Warszawie tereny te są doś£ 
pokaźne: na Bielanach 136, na Ko
le — 12 i na forcie Mokotowskim—. 
24 hektarów. Sprzedażą tych tere
nów zajmować się będzie departa
ment budowlany B. G. K., dzięki 
czemu instytucja ta uzyska jeszcze 
większy wpływ na popieranie bu
downictwa mieszkaniowego. 

Natomiast rola Komitetów rozbu
dowy. jako pośrednika (nie najlep
szego zresztą) pomiędzy budujący
mi się, a Bankiem Gospodarstwa 
Krajowego, zmaleje do zera. 

:) * ( : 

Dzień polityczny 
NOWY STAROSTA 

Marjan Adam Turowski miainowany 
został starosta powiatowym w Koście 
rzynie. 

POWRÓT PREZESA BANKU 
ROLNEGO 

Prezes Państwowego Banku Rodne
go p. Seweryn Ludkewicz z dniem 1 
b. m. powróć ł do Warszawy 1 objal Z 
powrotem swe obowiązki. 

) * ( _ _ 
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wypuszczony na wolność po wy 
płaceniu przez rodzinę okupu w 
wysokości 75.000 doiarów. 

Zgon nestora dziennikarzy 
w Paryżu 

PARYŻ, 3.8. Dzisiaj zmarł w tern wojennym pism amerykań-
wieku lat 80 nestor dzienikarzy 
amerykańskich w Paryżu Stod-
dard Devey. Był on koresponden 

sikich w czasie wojny francusko 
pruskiej w r. 1870 i w latach 1914 
— 1918. 

):*:t-Gen. Balbo nad Azorami 
Zmiana kierunku lotu Włochów 

Aresztowanie b. sędziego t ipi t to 
za przekroczenie władzy 

słowych. 
Myślę, że ten kontakt osobisty, pod-

nięciem nocy jest niemożliwe. 
Wobec tego generał postanowił 

frzymywany z obu stron, wzmoże obo-; zmienić projektowaną pierwotnie 
polne zrozumienie się i pozwoli na stop 
niowy dalszy rozwój współpracy go
spodarczej. rozpoczętej w tak niezmier
nie miłej atmosferze, pracy nad rzeczą 
realna a maim nadzieję korzystnie dla 
obu stron przeprowa<teony. 

Od a z cl min. Koca 
LONDYN. 3.8. — Szeff delega-

cii polskiej na konferencję eJsono-
wicemilniister Skarbu A. 

trasę powrotną lotu i lecieć ponad 
Azorami. 

SHOAL HARBOUR. 3.8. — Na 
Nowej Ziemi skleja dwa sillne cy
klony, które spowodowały gwał
towne buirze z piorunami. Zacho
dzi obawa o całość stacjonowa
nych tam hyrJroplanów eskadry 
włoskiej. Niepomyślne warunlki 
atmosferyczne rtie pozwalają spo
dziewać się szybkiego 0'dUotu e-
SJkadry gen. Balbo. Przypuszcza
ją. iż odlot może nastaipić narwcze 
śni-ej w sobotę o świcie. 

-):*:< 

Koc opuścił dziś o godz. 2-giet s t a Jo odwożone do godz. 4-ej po 
popoł. Londyn, udając się wprost 
do Warszawy 

MinLstra Koca oraz odjeżdżają
cych z nim rzeczoznawców żegna-
1 na dworcu członkowie ambasa
dy przedstawiciele ..Rnglrsh Elec
tric Co M i „Mebropolitajn Vickers ł. 

Droga do dalszych 
tranzakcji 

Mirakter Koc otrzymał przed 
odiazdem szereg listów z grabula-
cianni od wybitnych raorezentan-
tów CUy londyńskiej, która wyra
ża n 2« umowa ęlęktryfi-
klcyina zapoczątkuje 
S r a c e kapitału brytyjskiego 
1 ReatSrriuJac wyniki S-tygodnio-

nracv ministra Koca i jego 

Paragwaj — Boliwia 
przed Radą Ligi Narodów 

GDNEWA, 3.8. Wyznaczone południu. Natomiast członkowie 
na dziś rano publiczne posiedze
nie Rady Ligi Narodów, która 
miała rozpatrzeć konflikt pomię
dzy Paragwajem a Boliwią, zo< 

W jednej z cukierni na Kra
kowskiem Przedmieściu aresz
towano—jak donosiliśmy—b. sę
dziego Stanisława Łopatto (Okol 
nik 11) i osadzono go w więzie
niu przy ul. Dzielnej. 

Aresztowanie nastąpiło z po
lecenia wiceprokuratora Firsten 
berga. 

P . Łopatto pracował ostatnio 
w ministerstwie skarbu, gdzie 
pistował funkcję referenta przy 
ministerstwie skarbu do spraw 

nadużyć Skarbowych. 
Oskarżony on jest o przekro* 

czenie swoich kompetencji. 
Sędzia Łopatto był w czasach 

rewolucyjnych czynnym działa 
czem P P S . Liczy on obecnie lat 
54 i jest ojcem dwu synów stu
dentów uniwersytetu. 

Przed kilku laty sędzia Łopat 
to przeszedł na emeryturę i zło
żył podanie o Przyjęcie do. adwo 
katury, które jednak zostało od 
rzucone. 

-):*:(-
Dyrektor stoczni z Triestu 

w Gdyni 
GDYNIA, 3.8. Dziś przybył do 

Gdyni dyrektor stoczni z Triestu, 
komandor August Cosudich. Zło
żył on wizytę dyrektorowi Urzę 

: J # ( : 

du Morskiego i w jego towarzy
stwie zwiedził szczegółowo port 
w Gdyni. 

F a s z y ś c i w ł o s c y w B e r l i n i e 

rady zebrali się na posiedzenie 
tajne celem naradzenia się w 
sprawach akcji pośredniczącej 4 
państw sąsiadujących z Parag
wajem i Boi i w ją. 

• ) : * : < 

Proces przedstawiciela „Skody" 
przed rumuńską radą wojenną 

BUKARESZT, 3.8. — W piątek 
4 Ib. m. rozpoczyna się przed Ra
dą Wojenną proces Seleckicgo, 
b. przedstawiciela zakładów Sko
dy, którego aresztowanie wywo
łało żywą polemikę w parlamen
cie i prasie. Śledztwo wykazało, 

że oskarżenie o szpiegostwo i ko 
rupcję było bezpodstawne. Wina 
oskarżonego polega jedynie na 
złamaniu pieczęci i bezPrawncm 
przetrzymywaniu akt wojsko
wych. Proces potrwa prawdopo
dobnie 3 dni. 

) :* :(" 
Za panią matką pacierz 

Niemieckie ustawy obowiązuią w Gdańsku 
GDAŃSK, 3.8. Senator dla spraw hi-

Kjeny, tir. KUick, zakomunikował na 
•encji prasowej, ze senat gdański 

wyda w najbliższym cwsie ustawę 

sterylrzacyjną, wzorowaną na identycz 
nej ustawie niemieckiej. 

Ustawa gdańska będzie jednak za
stosowana do miejscowych wantnkow, 

Do Berlina przybyła owacyjnuie witana przez htlerowców wycieczna *o0 
umundurowanych faszystów. Na zdjęciu powUanie faszystów na dworcu w 

Berlinie orzez posła w łoskieeo Cerruttieso. 

— 
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Czarodziejskie zaklęcie, fctórem 

prezydent Roosevelt usiłuje prze
płoszyć widmo kryzysu z Amery
ki, zwie się „Nira" (National Indu 
iStrial Recovery Act). 
• Prozą i poezją, meetingami ma-
gowemi i milionami ulotek idzie 
<w masy Propaganda „Niry". Kto 
Sprzedaje towary „Niry", ma ipra 
iwo. umieścić na wystawie specjał 
my znak: niebieskiego orła. Kto 
kupuje te towary, otrzymuje do 
klapy surduta znaczek z niebies
kim orłem. 
i 13000 organizacyj społecznych 
opowiedziało się za tą akcją, 
zwłaszcza tak decydującą rolę w 
szyciu amerykańskiem odgrywają 
śce związki kobiece. 

Cóż to jest „Nira"? 
\ Trzeba począć od te^o, co Roo-
isevelt pierwotnie zamierzał i po
równać z tern, co się z tym pia
niem stało. 
• Pierwotnie Chciał Roosevelt po 
frnóc przedewszystkiem rolnictwu. 
przeciwdziałać katastrofalnemu 
spadkowi cen produktów rodnych. 
J ako przyczynę główną tego 
spadku cen uważał — nadproduk 
cję. Dlatego też zmierzał do ogra 
niezenia produkcji. 
1 Do tego samego celu zdążał t. 
izw. „trust mózgów" (doradcy 
Roosevelta) w dziedzinie przemy 
słu. Regulacja produkcji, kontro
lowana przez władze, była celem 
•— a więc również idea przewod
nia: powstrzymanie nadproduk
cji. 

Jednak w tym momencie zabra 
li głos zwolennicy inflacji i o-
ś władczy li: nie możemy i nie 
chcemy czekać, aż program regu
lacji produkcji i zwyżki cen osią
gnie rezultaty. Nęka nas nadmiar 
długów. Domagamy się przede-
.wszystkiem akcji oddłużeniowej. 
rA najszybszym sposobem w tej 
mierze jest inflacja. 

Polityczny napór entuzjastów 
inflacji był tak silny, że Roose-
yelt nie mógł się mu przeciwsta
wić. Ekonomista RooseveIt uległ 
politykowi. Następstwem było: 
odłączenie się dolara od złota, ob 
niżenie pokrycia złotem do 50 
proc., zniesienie klauzuli złotowej 
w umowach prywatnych. 

Roosevelt okupił zatem program 
Ograniczenia produkcji rolnej i 
przemysłowej zgodą na inflacje. 
Początkowo sądził, że tak jak 
produkcję, tak również i inflację 
zdoła „kontrolować". Lecz infla
cja nie daje się kontrolować w 
.tym sensie, jak to Roosevelt sobie 
wyobrażał... 

Rozpoczęła się zatem dwutoro
wa linja polityki gospodarczej: 
ograniczenia produkcji rolnej i 
przemysłowej, a zarazem nieo-

graniczania obiegu pieniądza. 
„Farm Relief Act", zmniejsza

jący powierzchnię zasiewów rol
nych w Ameryce, znalazł uzupeł
nienie w „National Industrial Re-
covery Act" (Nira). Ustawa ta 
zawiera zarządzenia, regulujące 
płace i czas pracy w przemyśle. 
„Nira" zaleca <t. zw. „kodeksy 
handlowe'*, ustanawiające pod 
państwową kontrolą stosunek 
między pracodawcami a praco
biorcami. Na podstawie tej usta
wy przeprowadzono też w szere
gu kategoryj przemysłu, n. p . tek 
stylnego, nowe normy płacy i pra 
cy. Od 1 sierpnia tydzień pracy 
ma wynieść 35 do 40 godzin, a mi 
nimum płacy od 12 do 15 dolarów 
tygodniowo. 

Ale nastroje inflacyjne pokrzy
żowały te zamysły. Ceny towa
rów i kursy akcyj, popędzane spe 
kulać ją, poczęły niesamowicie 
skakać w górę i 20 lipca doszło 
do krachu giełdowego, przypomi
nającego katastrofalne wypadki 
na giełdzie w r. 1929. 

Jednak o to zjawisko załamań 
giełdowych i spekulacji Roose-
velt mało się troszczył i wcale się 
tern nie przejmował. Uważał te 
manewry giełdowe za rzecz wtór 
ną, natomiast akcję wzmocnienia 
zbytu towarów i zatrudnienia bez 
robotnych za sprawę pryncy
pialną i najważniejszą. 

Obecnie też zasady, które usta
la „Nira", stanowią główny wy
siłek rządu amerykańskiego i ca
ła uwaga świata gospodarczego 
w Ameryce jest skoncentrowana 
na tym eksperymencie. 

Wprawdzie akcja ta rozgrywa 
się w Ameryce wśród rozwinię
cia olbrzymiego aparatu propa
gandowego i objawów entuzja
zmu — ale nie brak też silnych 
głosów sceptycznych. Np. potę
żny przemysł konserwowy o-
świadcza, że 40-godzinny tydzień 
pracy jest niewystarczający do 
obrobienia całej pracy; inne dzia
ły przemysłu trapią się ifem, że 
minimum płac (do 15 doi. tygo
dniowo) jest zbyt wysokie, że na 
kładą to na przedsiębiorstwa, wy 
czerpane z zasobów pieniężnych, 
zobowiązania, którym nie zdołają 
Podołać. 

Nad całością jednak akcji uno
si się niepewność, co stanie się z 
dolarem i czy Rooseveltowi fak
tycznie uda się zapanować nad 
duchem spekulacji, by znów nie 
dokonał zamieszania i spusto
szeń. 

Gigantyczny eksperyment ame 
rykański jest jedną z najciekaw
szych prób opanowania kryzysu. 
To nie ulega wątpliwości. Ale czy 
okaże się skuteczny — to okaże 
dopiero przyszłość. 
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Nad Oceanem i na drugiej półkuli 
Kpt. Skarłyński o swoich wrałeniach i przeżyciach 

Po tryumfalnym powrocie do 
Warszawy kpt. Skarżyński udzielił 
zbiorowego wywiadu dziennika
rzom. Lot nad Oceanem — mówił 
znakomity lotnik jest łatwy i bez
pieczny, wolny od troski o dogodny 
teren do lądowania, jaka zaprząta 
ustawicznie pilota nad lądem. W 
Ameryce witali 20 tak entuzjasty
cznie, że prawdą wydaje mu się 
twierdzenie, jakoby żadnego inne
go lotnika nie podejmowano tak, 
jak „polskiego kondora". 

Głęboko wzruszające były ma
nifestacje, jakiemi przyjmowały go 
kolonje polskie. Wielu starych u-
chodżców płakało na jego widok. 
Polacy wynarodowieni, wyzbyci 
poczucia narodowego w ciągu dłu-

gich lat emigracji, odzyskiwali pol
skość, odkopywali w sobie dumę, 
przywaloną pokładami obczyzny. 

W najgroźniejszych chwilach 
swego lotu nie czuł kpt. Skarżyń
ski takiego podniecenia, jak w dro
dze powrotnej do kraju. Po lądo
waniu na ziemi amerykańskiej nie 
zdawał sobie wcale sprawy z do
niosłości swego czynu —- dopiero 
uprzytomnił mu ją poseł polski w 
Rio de Janeiro. Lot poprzez Kury-
tybę do Buenos Aires i z powrotem 
do stolicy Brazylji traktował jako 
wyprawę spacerową. Za to im bli
żej kraju, tern wyżej wzbierała w 
nim fala wzruszenia — jak tu prze
być ocean radosnych uniesień!... 

Wracał do Europy okrętem Avi-
la Star linji Blue Star Linę, która 
zaofiarowała mu darmowy prze
wóz samolotu. Grupa pasażerów 
Anglików zwiedziała się szybko, 
mimo konspiracji jaką się otaczał, 
kto jest ich towarzyszem podróży 
i pasowała go na chlubę okrętu. 

Tak samo zawiodła konspiracja 
w Łodzi. Z początku nikt nie do
myślał się nawet jego pobytu w 

tem mieście; któregoś dnia uczto 
wał kpt. Skarżyński z kolegami 
gabinecie Grand-Hotelu, a o fcb 
nę spożywał kolację w liczni 
gronie dowódca O. K., nie Sr 
dejrzewając nawet, co to za towa 
rzystwo tak hałasuje w gabinecS 
sąsiednim. Ale wszystko się Wv 
dało i odlot z Łodzi był god^m 
preludium powitania warszawskie
go. 

((ROMHU JUlGUMltlM 
ZGON LITERATA WĘGIERSKIEGO 

W Londynie zmarł znakomity powie-
ściopisarz węgierski Ferdynand Ujhe-
lyi. 

REPRESJE, REPRESJE.-
Z polecenia tajnej policji ZwiąZek 

Wolnomyślicieli w Niemczech prze
kształcony został na kasę pogrzebową. 

Prowadzenie działalności antyreligij-
nej zostało towarzystwu zakazane. 

NOWY REKORD LOTNICZY 
LotniczJka francuska Helena Bouoher 

pobita kobiecy rekord wysokości lotu w 
kategorii samolotów, ważących poniżej 
450 kg., wznosząc się na wysokość 
6100 metrów na aparacie o siJe 60 me
ch amiczrtych koni. 

Dotychczasowy rekord, zdobyty 
przez Amerykankę, wynosił 5.500 me
trów. 

MACKI HITLEROWSKIE 
NAD GDAŃSKIEM 

Podczas wielkiego niemieckiego raidu 
lotniczego, który odbędzie się dn. 28 b. 
m. przy udtziale 100 samolotów, uczest
nicy raidu zatrzymają się dwukrotnie 
w Gdańsku. W związku z tera przewi

dziane są wielkie uroczystości na lotni
sku gdańskiem. 

ZA OBRAZĘ HITLEROWCA 
Za obrazę czJonka stronnictwa naa-o-

dowo-socjalistycznego aresztowany zo
stał kupiec Emil Kubowski z Gdańska. 

EWAKUACJA JAPOŃSKA 
Wojska japońskie ewakuują się 

wzdlttó linji kolejowej Pekin — Muk-
den. Ewakuacja ma być ukończona cał
kowicie do dn. 7 b. m. 

NA CZARNEJ LIŚCIE 
Senat gdański wydał zakaz rozpow

szechniam ia na terenie W. Miasta cza
sopism wiedeńskich: „Rotę Fahne", 
„Arbeite.r Ztg." i „Klernes Blatt", pra
skiej „A.J.Z." i organu socjalistyczneffn 
Związku Robotniczego w Gdańsku „Ge-
w e rbsoh a f tsk a mp f". 

W stosunku do dzienników zamiej
scowych zakaz trwać ma 6 miesięcy, 
do gdańskiego zaś 3 miesiące. 

WYBUCH ARSENAŁU. 
Z Nowego Jorku donoszą, że arsenał 

wojskowy Canripo del Martę pod Ma-
rragua w Nikarâ gui wyleciał w powie
trze. W katastrofie tej zginęło 30 ludzi 
z odwachu, strzegącego magazynu. 

Hołd poległym bohaterom 
złoży* kpt. Skarżyński na cmentarzu Powązkowskim 

Było naturalne, aby zdobywca 
Atlantyku, po powrocie ze swej 
tryumfalnej podróży, pierwsze 
kroki skierował na groby swych 
sławnych prekursorów, ś. p. majo
ra Idzikowskiego, ś. p. kapitana 
Żwirki i ś. p. inżyniera Wigury. 
Wczoraj rano odbyła się na cmen
tarzu Powązkowskim wielka w 
swej prostocie i wymowie ceremon 
ja uczczenia przez kpt Skarżyń
skiego trzech poległych bohaterów. 

O godz. 10 m. 15 rano wyruszył 
z pod Aeroklubu Rzeczypospolitej 
samochód, w którym znajdowali 
się: kpt. Skarżyński, przedstawicie 
le Aeroklubu pułk. Kwieciński i kpt. 
Piątkowski, konstruktorzy RWD 5-
bis inżynierowie Rogalski i Drze
wiecki. dyrektor Doświadczalnych 
Warsztatów Lotniczych inż. Węd-
rychowiski i porucznik Pronaszko. 

Na cmentarzu Powązkowskim 
grupa ta skierowała sic przede-
wszystfkiem na grób pierwszego za
paśnika w walce z Atlantykiem, 
majora Idzikowskiego, gdzie kpt. 
Skarżyński złożył wieniec oplecio

ny błękitnemi wstęgami i opatrzo
ny tym oto napisem: 

„Majorowi pilotowi Ludwikowi 
Idzikowskiemu — kapitan, pilot Sta-
nisław Skarżyński". 

Po chwili milczącej sakrtacji gru* 
pa udała się na bratnią mogiłę żwir 
ki i Wigury, na której kpt. Skarżyń 
ski złożył drugi wieniec, owity żół-
temi wstęgami z napisem równie 
prostym'i zwięzłym:-

„Kapitanowi pilotowi Żwirce i in
żynierowi Wigurze — kapitan pilot 
Stanisław Skarżyński". 

Ręce wzniesiono do daszków, wy 
prężone postacie i surowe twarze 
znamionują chwilę głębokiego mil
czenia. 

Żona ś. p. Żwirki i siostry 1 p, 
Wigury zbliżają się do kpt. Skar
żyńskiego i składają mu drżącym 
głosem życzenia, za które lotnik 
dziękuje pełnym respektu ucałowa-
niem rąk. 

Było to bodaj najgłębsze przeży* 
cie kapitana Skarżyńskiego w świet 
nym ciągu uroczystości, które trwa
ją... 

Samolot w darze dla kpt. Skarżyńskiego 
od ministerstwa łtomunikacp 
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Blok bałtycki 
oświadczenie ministra łotewskiego 

BERLIN, 3.8. — „BerHiner Tage-
blatt ogłasza rozmowę swego ko
respondenta kowieńskiego z bawią
cym tam łotewskim ministrem spr. 
zagranicznych MuJbęrgiem, który 
oświadczył, że utworzenia bloku 
bałtyckiego życzą sobie również 
koła inteligencji łotewskiej. 

Blok taki nigdy nie będzie miał 
charakteru agresywnego, a pole

gać ma na współpracy gospodar
czej i kulturalne] Litwy. Łotwy i 
Estonii. 
^ Minister z uznaniem wyraził się 
o zawarciur paktu wschodniego, o-
świadczajac. iż stabilizuje on sy
tuację w Europie wschodniej i za
sługuje na powitanie jako donio
sły krok dla zabezpieczenia poko
ju europejskiego, 
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dsfre deinarche Francji 
po uprowadzenia 3 Francuzów z Saary 
PARYŻ, 3.8. — Ambasador fran

cuski w Berlinie Francois Poncet 
uczynił wczoraj ostre demarche u 
rządu Rzeszy w sprawie ostatniego 

porwania trzech Francuzów z te • 
torjum Saary i uprowadzenia ich 
pod terprem na terytorium Nie
miec. 

Molllson w szpitalu 
po wstrząsie nerwowym na bankiecie 

GIEŁD A 

LONDYN, 3.8. — Z Nowego Jor-
m donoszą, że lotnik Molllson do
znał podczas bankietu, wydanego 

na cześć Jego 1 Jego żony ponownie 
wstrząsu nerwowego I musiał być 
przewieziony do szpitala. 

OIEJ.DA WARSZAWSKA 
z dn'a 3 sierpnia 

Dewizy: 
Holandia 361.00 — 360.80, Lcmdyn 

29.60 — 29.62, Nowy Jork 6.48. Nowy 
Jork (kabel) 6.49, Paryż 35.01, Szwaj
caria 173.05, Sztokholm 153.35. Wio
chy 46.05. 

Papiery procentowe: 
3 proc. poż. budowlana 38.75. — 39.00. 

t proc. poż. stab. 51.63 — 52.38 — 
51.88 (w proc), 4 proc. poż. imwesty-
cyj 103.75. 4 proc. państw, poż. prem
iowa dolarowa 49.,25 — 49.00 — 49.25, 
5 pfioc. konwersyina 46.00, 5 proc. poż. 
kolejowa koitiwersyjna 41.2Ś — 41.50, 
8 proc. LZ Banku gosp. krajów. 94.00 
(w proc.), 8 proc. oblig. Banku gosp. 
kraj. 94.00 (w proc), 7 proc. LZ Banku 
gosp. kraj. 83.25, 7 proc. oblig. Bamlku 
gosp. kraj. &3.25, 8 proc. LZ Banku roi 
nego 94.00. 7 proc. LZ Banku rolnego 
83.25, 4 i pól proc. LZ ziemskie 41.00, 
8 proc. LZ Warszawy 42.75 — 43.00, 8 
proc. LZ Łodzi 39.75 — 40.00. 5 proc. 
LZ Łodzi 48.00. 

Akcje: 
B. Polski 81.50, Lilpop 11.25, Stara

chowice 10.25. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dn'a 3 sierpnia 
Na wczorajszym zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie 
notowano za 100 kg.: żyto nowe stan
dard I-szy 16.75 — 17, owies jednolity 
16 — 17, zbierany 15 — 16, jęczmień 
na kaszę 12 — 17, groch polny 24—27, 
groch Victoria 32 — 36, wyka 14 — 15, 
łubin niebieski 9.50 — 10. łufo.n żółty 
11 — 12, sierrre lniane bazis 41 — 43, 
rzepak zimowy 34 — 35, rzepk zimo
wy 42 — 44, mąka pszenna gat. I-szy 
luksusowa 55 — 60, mąka pszenna gat. 
I-szy 50 — 55, mąka pszenna gat. H-gi 
45 — 50, mąka pszenna gat. Ill-ci po
ślednia 20 — 30, mąka żytnia pytlowa 
29 — 50, mąka żytrra siitkowa i razo
wa 20 — 21, otręby pszenne szale 12— 
13, otrębv i>szenine średnie 12 — 13, 
otręby żytnie 8 — 9, kuchy lniane 18— 
19, kuchy rzepakowe 14 — 14.50, sło-
necz.nikowe 16.50 — 17. 

Kpt. Stanisław Skarżyński zło 
żył wczoraj wizytę ministrowi ko 
munikacji, inż. Butkiewiczowi, 
dziękując za użyczenie mu przez 
ministerstwo samolotu do raidu 
nad Atlantykiem. P. minister wrę 
czyi bohaterskiemu lotnikowi list, 
w którym przekazuje mu samolot 
na własność w darze od minister
stwa komunikacji. 

Treść listu jest następująca: 
„Do Pana Kpt. pili. Stanisława Ska-
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rżyńskiego. Oddaję Panu Kapitanowi 
na> własność samolot ministerstwa ko-
munikacji typu R. W. D. 5, na którym 
w dniach 8 — 10 maja r. b. dokonał 
Pan wspaniałego przelotu nad Atlanty
kiem, zdobywając dla lotnictwa polskie 
go rekord światowy 1 okrywając je 
chwałą wobec całego świata. Życzę Pa 
nu Kap'tanowi, aby Jego odwaga, ener 
gja i zdobyte doświadczenie roznosiły 
nadal na skrzydłach t-ego samolotu sła 
we Imienia Polskiego. 

— Butkiewicz, minister. 

Zamordowani® Polaka w GdaMii 
Zwłoki znaleziono w koszu 

GDAŃSK, 3.8. — W miejscowo
ści Gottswalde oa terenie Wokiego 
Miasta wykryto morderstwo, któ
rego ofiara padł obywatel polski, 
22-letni robotnik Aleksander Do-
maros z Borka pod Kartuzami. 

Zwłoki jego znaleziono w koszu 
do noszenia sieczki w chlewie rol

nika Mullera. 
Dochodzenie stwierdziło, źe Do-

maros zastrzelony został 8 dni te
mu podczas snu w swym pokoiku, 
a następnie przeniesiony do chle
wu. 

W związku z tem aresztowano 
pewnego osobnika. 

Leefee zamordowany? 
Zatajone nazwiska 8-u topielców 

PARYŻ, 3.8. — Dzkmnik „Frei-
heit", wychodzący w Saarbrucken 
zapytuje, gdzie jest były przewod
niczący Reichstagu Loebe, o któ
rym już od dwóch miesięcy niema 
żadnych wiadomości. 

Dziennik stwierdza, iż z Land-
) : * : ( 

Burze zniszczyły zbiory 
na Ś ą s n u Opolskim 

Z Bytomia donoszą: W czasie sza-j miast poniosła śmierć na miejscu. 
lejącej onegdaj burzy na Śląsku Opól- W wyniku burz, jakie ostatnio P«* 
skim .uderzył piorun w pracujących na j szły nad Śląskiem Opolskim, ^mi{ 

polu w Pyskowicach rolnika Strzódkę wszystkie zbiory są doszczętnie anisi* 

wehrkanal wydobyto oprócz ciała 
posła Stellinga jeszcze zwłoki 8-ui 
osób, których nazwisk nie podano. 

Pismo zapytuje, czrżby los Loe-
bego miał być identyczny z losem 
Stellinga? 

w 
i jego córkę. Strzódka doznał jedynie 

' lekkiego porażenia, córka jego naro-
czone. 

j ^ ^ - n ^ ^ ^ . ^ - . , ^ . ^ . ^ . , ^ ^ ,^, Ą £ £ A. ^ ^ ^ ,^, ^ ^ ^ „ A ^ ^ ' ^ ^ 'T' ^^"^4r^^r^ *V>S1^ '̂ ' f t ^ "4* ^ ^ T T1 4 ^ ^ ' ^ r ^ " 4 " 'T'" y " ^ 1 ^ ^ ^ ^ 
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Czy zona? 
A tymczasem w Moranach życie płynęło swoim 

trybem. Napozór nic się tu nie zmieniło. Ani we 
dworze, ani we wsi. 

W małych ogródkach i sadach błyszczały w 
bladem słońcu jesierxiem malwy, astry i georginje, 
lśniły złociste słoneczniki, pachniała rezeda. 

Temi jesiennemi kwiatkami, ostatnią pamiątką 
ubogiego lata, przystrajali wdzięczni uczniowie po
kój ukochanej pani nauczycielki. 

Hanka Przyboszówna, cicha, niestrudzona pfa-
cowniczka, wiodła wciąż swoje spokojne życie. 

Rano zrywała sic wcześnie. Sprzątała swą iz
bę, słała łóżko, ozdobione haftowanemi poduszkami. 
Potem podlewała kwiatki, stojące w doniczkach na 
oknie i szła do szkoły, po drodze wstępując do ko
ścioła, 

Po skończonych zajęciach zjadała obiad, słucha
ła rad ja, czytała. 

Nikt z tych, kto obserwował tę dziewczynę, ży
jącą przykładnie, jak Pan Bóg przykazał, nie domy
ślałby się, jaka pod tym pozornym spokojem kryła 
się burza, ile niepokoju, udręki, nurtowało w jej u-
męczenej duszy. 

Napróżno zapytywała listonosza, czy nie było 
do niej listu napróżno jeździła na pocztę i zadręcza-1 Wciąż było smutno i cicho. Pani Gorzecka wróciła 
ła urzędnika pytaniami. Listu nie było. Nie wie- właśnie z Warszawy, gdzie me udało jej się wpra 

Śnił się jej po nocach, jako mały chłopak, uko
chany braciszek, taki, jakim był w domu u matki, 
kiedy się nim opiekowała i uczyła go. — Teraz cię 
już nie puszczę — mówiła do niego we śnie. — Zo
staniesz już nazawsze u mnie w Moranach. —. Ale 
zaraz potem budziła się zlana potem, siadała na łóż
ku i myślała z rozpaczą, że to tylko sen. Że jego 
niema. 

Wysłała listy na wszystkie strony. Do War
szawy, gdzie dawniej mieszkał, do Małopolski do ich 
rodzinnego miasteczka. Po paru tygodniach dostała 
odpowiediź, że nic nie wiedzą o Franciszku. Nie wi
dzieli go już od paru lat. 

„Gdyby umarł, tobym się chyba dowiedziała", 
myślała, pocieszając sama siebie. Ale chwilami nie 
wiedziała już sama, co jest gorsze: śmierć, czy ta
kie życie, jakie zapewne gdzieś tam prowadzi, na 
pijatyce i poniewierce. 

A tymczasem liście na drzewach żółkły coraz 
bardziej. Przy silniejszym powiewie wiatru spa
dały na ziemię kłujące, jak jeże, zielone skorupy 
kasztanów, z k-tórych dzieci wyłuskiwały szybko 
i chciwie błyszczące bronzowe kule, przypominające 
zupełnie nowe, ani razu nie noszone żółte buty. 

Gdy słońce się kryło i deszcz zaczynał padać, 
zdawało się, że jesień owładnęła już bezpowrotnie 
światem. Ale, gdy tylko pokazywały się promienie 
słońca, gdy nitki babiego lata połyskiwały w jas-
nem, ciepłem powietrzu, posępna smutna jesień u-
ciekała znowu gdzieś daleko. 

We dworze w Moranach nic się nie zmieniło. 

działa, co się stało z bratem. Roiły się jej najokrop
niejsze rzeczy. Chwilami miała pewność, że już nie 
żyje. Przecież to niepodobieństwo, żeby 
znaku życia od oół roku. 
go nieooikoi 

nie dał 
Przecież wie, że sie o nie-

wdzie zobaczyć z synem, gdyż śledztwo wciąż było 
jeszcze nie ukończone, ale porozumiała się z nim li
stownie i posłała mu do więzienia jego ulubione 
przysmaki. 

Kto chciał, czy nie chciai, musiał wysłuchiwać 

listu Edwarda Gorzeckiego. Stara matka pokazy
wała go wszystkim i odczytywała bez końca, pła
cząc i roztkliwiając się nad dola nieszczęśliwego 
syna. 

— No, niech droga pani sama powie — mówiła do 
sąsiadek, które przychodziły do niej w odwiedziny 
pocieszać ją — niech no pani powie, czy nie wszyst
ko się przeciwko mojemu dziecku sprzysięgło. „Ma
mo— pisze mi — Mamo, to nie ja zabiłem, wszystko 
świadczy przeciw mnie, ale ja jestem niewinny. Ża
den Gorzecki nigdy nie splamił się zbrodnią. To ja
kiś okropny zbieg okoliczności.." 

— Ja mu wierzę — kończyła z płaczem. — Wie
rzę memu dziecku. I mój mąż nieboszczyk w nie
bie wie także, że jego dziecko niewinnie posądzo
no.... 

Sąsiadki słuchały, kiwając ze współczuciem 
głowami. Ale po cichu między sobą szeptały, że to 
nie całkiem pewne, że Gorzecki jest niewinny. 

— Już on tam palce maczał w tej zbrodni. On 
i jego kochanka, Domowa — mówili niektórzy. 

Większość twierdziła jednak inaczej. Ci, co 
znali bliżej Domową, służba (z wyjątkiem Pęka!a<n-
ki), ludzie z folwarku, sąsiedzi, którym wyświadcza- j 
ła liczne przysługi, twierdzili kategorycznie, że Dor-i 
tiowa nie miała nic wspólnego ze zbrodnią. Przy-J 
sięgali, że jest niewinna. Co do Gorzeckiego mieiijj 
już pewne zastrzeżenia. ) 

Każda wzmianka w gazecie o procesie Joanny 
Domowej, była skwapliwie czytana i komentowana 
przez mieszkańców Moran. 

Hanka Przyboszówna należała do zażartych o-
brończyń Joanny Domowej. Co do Gorzeckiego 
wstrzymywała się od zdania. Widziała go tylko 
raz jeden. Kiedyś, wielokrotnie zapraszana przez 
miłą panią Domową, wybrała się wreszcie pewnego 
zimowego popołudnia do dworu w Moranach. Śnieg 
padał fiesty i nauczycielka przyjechała saniami go 

spodarza, u którego mieszkała. Pamięta święto^ 
że przyjęto ją bardzo serdecznie, że poczęstowano % 
swietnemi konfiturami i ciastkami. Sam pan dzie
dzic, tragicznie zmarły Marjan Dorn, również wy
szedł przywitać się z nią i zamienił parę grzeczny?" 
słówek. A pani Joanna rozmawiała z nią długo i ^ : 
szerme o jej pracy w szkole, o książkach, które czy
tała, o tem, co ją interesuje. Był tam także i E d w ; 
Gorzecki. Nie rozmawiał z nią wcale. Ukłonił. s»: 
jej tylko zdaleka. I szybko cofnął się do drugi--
Pokoju. Pamięta też', że nie spodobał jej sic waf.4'-
Wydał się jej typowym okazem miejskiego mp 
„Latoś, goguś" — pomyślała wówczas g« i e *2 
Jego nieposzlakowany garnitur, upomadowana Zw 
o^&v incinj^icttYuwany garnitur, upomaaowaua •>-
wa, nieskazitelny przedziałek, wszystko to PrZe' 
mowało ją niechęcią. Przyboszówna lubiła ludzi Pr£ 
stych i szczerych. Być może, że ta niechęć do U£ 
rzeckiego wywołana była właśnie trochę bkcewajj 
cym stosunkiem jego do niej. Tak już bowiem n 
wa na świecie, że nie lubimy tych, którzy nie z^r 

ciii na nas uwagi. 
Pamięta także, że stanąwszy w progu. wyJL 

łał panią Joannę, która wróciwszy po chwili, sw 
się jakgdyby nieobecna, niespokojna i wyr^11 

pragnęła się już pozbyć Hanki, choć wrodzona 
przejrność nie pozwoliła jej tego okazać. Ale ru 
ka Przyboszówna odczuła to natychmiast. Rozj' 
wa przęstała się kleić i dziewczyna wkrótce P°lt' 
pożegnała się i odjechała. -M 

Od tej chwili czuła.się wobec tego c&Q?fVU. 
trochę poniżmna, chociaż nigdy go już więcej nie 
działa. , <7, 

[ankę o śle* Siedząc na łóżku i czytając wzmiafWy » • 
twie, prowadzonem przez Kaniewskiego, rOZ?;7no-

'" /tem 
1 <•, no* 

ła nauczycielka nad tragicznym splotem okoli-rtr 
ści, towarzyszących zbrodni w Moranach. gdy " 
obudził ją z zadumy wesoły głos listonosza: 

V>TB List dla pani, paono Hanko 1 \ W--c« n 



7 zbrodni 117 lat szczęścia 
ale wreszcie wydało się... 

™ " ? * y Kisch przed szubienicą 

nu A * rfwtfa- w& r. ̂t o . 

laty to było. Przed 
na wojną. Cały Budapeszt, ba, 
^ ^ ^ była wie-

mordercy 
cala Europ /.ona 
ściami o s t rasz l iwym 
Beli Kisch. k tóry zdążył z l m o r d o 
wić w okrutny .sposób 7 swoich 
fcóchanek. Istny s inobrody -_ mJ5 
7 żon. m c u 

Sinobrody z. legendy zarzynał 
swoje zony i z a n u i r o w y w a ł póź 
niej ich ciała. Bela Kisch działał 
inaczej: dusił swoje ofiary i p r z e 
chowywał je później (aż obrzy
dzenie bierze opowiadać to ' ) w 
hermetycznie zamkniętych blasza
nych skrzynkach. 

Kiedy policja wpad ła na jego 
siad - Bela Kisch zniknął. Zosta
ły tylko te blaszane skrzynie, kon
serwujące dla rzeczoznawców sa
dowych ciała pomordowanych 

Przyszła wojna. Kto sic tam bę
dzie zajmował Belą Kisch i s^dmiu 
f r d o w a n e n i i dz iewczynami? 

ino poprostu w gminnej książ 
ce mobilizacyjnej Bela Kisch — de 
zerter. albo zacinał. I tyle. 

A w dalekiem Texas , śród preryj 
•ofiych — to jest raczej 

h ących sic czasem tam, gdzie 
' tono źródło nafty — pewien 
fohn Smith — n a w e t nie bar-

ił sic na nazwisko orygi
nalne ten John — kupił sobie far
mę. Nie dużą — jakieś 300—400 
hektarów. Zaczął hodować konie i 
bydło ten John Smith. I pomogła 

Bozia i dobry los i oto ma 
,:John Smith 10.000 hek ta rów. 

A rok jest jakoby 15 
Trochę sic oczywiście postarzał 

'John. poczciwy s ta ry John, od cza
su, kiedy przybył do Texas . Aie 
też trochę się i wzbogaci ł . 

Zaczyna być nudno w prerji. 
'John jeździ po miasteczkach i bu-

• po miejscowych „tajnych" 
ira sic zapoznać z co-

' raz to ładniejszemi dziewczętami. 
Ale bogac two bodzie — a kobie -

ta gubi. Kto to powiedział , że ko
bieta zgubi i najsilniejszego? Czy 
te* nie czasem niejaki Samson? Ale 
nie ten kat z Pa ryża z czasów r e 
wolucji. tylko ten z Biblji. I miał 
racje ten Samson. Kobieta zgubiła 
Johna Smitha. 

— Kiedy osłu jest za dobrze, 
idzie na ś l izgawkę — mówi nie

mieckie przysłowie. 

ut i ! ? S»' s ,i1(*r<>demu z Budapesz-
1 ^ ° b** ™ dobrze. Za małe 
b r ^ f t i * Z? • o r d y n a ™ 'udzie, za 
brzydkie dziewczęta.. . Ho, ho! nie 
S J e , o n »ako W a ł swego czasu do 
blaszanych skrzynek. 

Zachciało się naszemu poczciwe
mu Johnowi Smith „lepszego ży-
s S i ' H ? s i a s • , C l t y - t 0 j e s t z a stój Hotele, jak w New Yorku, a 
dziewczęta, jak w Budapeszcie! 
I o mi ra j ! 

Pojechał. Zabawił się. Ale zaba-
wa bez gadania, bez „chlapania o-

} zorem to żadna przyjemność dla 
mężczyzny. Zaczął tedy nasz pocz
c iwy John Smith opowiadać po 
knajpach, czem to on był i co to on 
umiał. I jak mu kiedyś jakaś dziew 
czyna powiedziała, że go ma za nic, 
bo zna takiego, co człowieka za

s t r z e l i ł , tu już John Smith wpadł w 
pasję i zawołał : 

-— Zastrzelił cz łowieka? Ja 7 
bab zarżnąłem i wsadziłem w 
skrzynki, jak konserwy! 

— Gdzie? Kiedy? 
— A w Budapeszcie, w 1914 ro

ku. Przecież ja jestem słynny Be
la Kisch! 

Dziewczyna do telefonu, telefon 
do policji, policja do Kischa. 

Co, gdzie, jak? Krzyżowy ogień 
pytań, zęby będzie sobie musiał 
Kisch wstawić w Budapeszcie, bo
wiem odesłano go do ojczyzny. 

Szubienica? Zdaje się pewna. 
A siedemnaście lat chłop wyt rzy 

mał, że przecież wszelki ślad po 
nim zaginął. 

Jedni powiadają, że wydało go 
sumienie. Drudzy, że wódka i 
dziewczyna. Bo ja wiem? Kto ich 
tam rozsądzi? 

Marsz po pracą 
no szczudłach 

drabiny 
Jakich środków nie chwytają się 

dziś ludzie, byle tylko ot rzymać 
I>racę. Na zgoła niezwykły pomysł 
wpadł kolega po fachu Hitlera, ma
larz pokojowy z Grazu, Franciszek 
Schafer. 

W dniu 4 lipca rozpoczął on wę
drówkę na drabinie malarskiej do 
Budapesztu. Dziś przebył on już 
520 km. Podczas tej drogi drabina 
starła się o 30 cm., on sam stracił 
10 kg. wagi, pozatem nogi ma 
strasznie poobcierane. Mimo ran 
kroczy dalej na swej drabinie. 

Do Budapesztu pozostało mu za 
ledwie 60 km. 

W drodze towarzyszy mu piecho 
ta żona i córka, które zbierają do 
skarbonek datki w miastach, przez 
które Schafer przechodzi na swych 
niezwykłych szczudłach. 

Malarz jest przekonany, że wę
drówka jego na drabinie wzruszy 
ludzi i że w Budapeszcie ot rzyma 
wreszcie upragnioną pracę. 

Piękna wdowa w huzarskich spodniach 
zarabia na papryce w Paryżu 

Było to w Paryżu. 
Nazywał się Geza Ricsa, z czego każ 

dy łatwo wywnioskuje, że był Wę
grem, a więc i byłym oficerem huza
rów i bez pieniędzy oczywiście. Wszy 
stko to należy do charakterystyki po
staci. 

Taki były oficer huzarów, Węgier I 
bez peniędzy, a do tego w Paryżu, 
jest także zwykle przystojny. I Geza 
Ricsa był przystojny. Ale n e umiał po 
francusku. Żył? No żył — z pożyczek 
u kolegów, powiedzmy sobie z opo
wiadań o froncit, z czego Pan Bóg da 
wreszcie. I ciągle marzył o zrobieniu 
w Paryżu interesu, choć. jak mówią, 
po francusku mówić nie umiał. 

„Geza — ożeń się" — mówili przyja
ciele. 

„Ani mi to w głowie. Jestem za ła
dny" — mówił Geza. 

No i tak szło. Codziennie trzeba mu 
było dać parę franków, bo chłop mu
si przecież coś zjeść. I codzień było to 
samo. 

Królowa piękności - szefem włamywaczy 
Sensacyjne aresztowanie na sali balowej 

Aż wreszcie Geza znalazł sposób. 
Dal do kMku pism ogłoszenie tej 

treści: 
„Jestem młodą, bogatą wdową. 

Mój były mąż maltretował mię. Nie je
stem — podobno — brzydka. Szukam 
towarzysza dalszej życiowej podró
ży. Zgłoszenia pod XX do Administra
cji dziennika". 

— I wiesz pan — opowiada Geza, — 
przyszło 240 zgłoszeń. Wtedy ja piszę 
do tych wszystkich durnów. że rodzi
na mojego byłego męża nie pozwala 
mi przyjmować nikogo w domu i że 
mogę się z przyszłym swoim wybra
nym spotkać tylko w Casino de Par s. 
Nech mi przyśle kupon do loży — a 
ja już tam będę. 

I powiedz pan, 200 durniów przy
słało mi kupony do loży po 100 fran
ków za kupon. Sprzedałem te kupony 
ażjoterom za 7.000 franków, za 7.000 
kupiłem akcje, zarobiłem drugie 7. Ru
leta przyniosła mi drugie tyle. Teraz 
mam firmę importującą węgerską pa
prykę ł salami. Patrz pan, ile potrafiła 
zarobić piękna wdowa w huzarskich 
spodniach! 

Życie jest coś warte! 
: ) * ( : 

Na plaży rumuńskiej w Konstan
cy w y w o ł y w a ł a przed dwoma la
ty wielką sensację prześliczna, mło
da dziewczyna nazwiskiem Mimi 
Goldenberg. 

Piękna Mimi kandydowała na 
królowę plaży i rzeczywiście zosta 
ła nią pednogłośnie wybrana . U-
biegała się również o tytuł królo
wej Bukaresztu, k tóry byłby jej nie 
wątpliwie przypadł, gdyby nie na
głe zniknięcie piękności z horyzon
tu życia towarzyskiego stolicy. 

Mimi Goldenberg miała pewną u-
sterkę urody, a mianowicie brzyd
ką narośl na lewej ręce, lecz umia
ła ją ukrywać niezwykle oryginal
nymi długierui rękawiczkami. 

Przed kilku dniami zorganizował 
komitet Dobroczynnych Pań w 
Braile wielką uroczystość na cele 
humanitarne. Olou uroczystości 
miał stanowić wybór najpiękniej
szej kobiety w Braile. Istotnie za
mienił się on w wielką sensację 
dnia nietylko w Braile. ale i w ca
łym kraju, lecz nie w tern znacze-

-S-J-

Matka wydarła dziecko lwu 
Przykład niezwykłej odwagi 

Malutka, bo dwuletnia zaledwie, Pa-
łricia Fry z angielskiego miasteczka 
Burton Hi U bawiła sie nieopodal na
miotów cyrkowych, rozłożonych w tej 
okolicy. 

W jednym t takich namiotów raiaj-
idow.il się w klatce lew. Matka dziew
czynki, zajęta jakąś robotą, nie spo
strzegła, jak dziecko wsunęło sie do 
namiotu, pełzając pod płótnem. Nagle 
usłyszała przeraźliwy płacz małej. 
Wpadła do namiotu i zobaczyła coś o-
kropnego. 

Potężny lew trzyma? za sukienkę w 
Btfeach małą Patrie je. 

Jeszoze chwila, a rozszarpałby Ją w 
kawały. 

Matka, nie wahając sie ant chwili. 
schwyciła dziecko i wydarła je potęż
nemu zwierzęciu. 

Ciężko ranne matkę 1 dziecko prze
wieziono do szpitala. 

Tu zrobiono łm przeszło 20 najroz
maitszego rodzaju zastrzyków, by Je 
ochronić pnzed róinemi komplikacjami. 

Malika i mała dziewczynka będą ży
ły. 

Małe miasteczko zrobiło dzielnej mat 
ce owację przed oknami szpitala. 

niu, jak się tego ogólnie 
wano ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Jedyną godną kandydatką na kró
lowę piękności w Braile wydawała 
się młoda, dystyngowana i zawsze 
prześlicznie ubrana kobieta. Zwła
szcza jej stylowe, oryginalne ręka
wiczki, dostosowane z wytwornym 
smakiem do całości toalety, zwra
cały powszechną uwagę. 

Dowiedziano się. że piękną panią 
jest Zofja Manolescu z Bukaresztu. 
Odbyło się głosowanie i panna Ma
nolescu otrzymała największą ilość 
głosów. Promieniejąc szczęściem i 
zadowoleniem, przyjęła piękna kró 
Iowa nagrodę i kwiaty od jury. Mu
zyka zagrała triumfalny marsz, a 
panna Manolescu kłaniała się z 
wdziękiem publiczności. 

Nagle przecisnęli się przez tłum 
dwaj panowie, dotychczas obser
wujący w milczeniu ceremonię 1 
zbliżyli się do nowoobranej królo
wej. Jeden z nich powiedział jej 
szeptem kilka słów i odchylił kla
pę ubrania. Panna Manolescu zblad
ła i bez słowa udała się ku zdu
mieniu obecnych, za nieznanymi je
gomościami. 

Królowa piękności pozostała 
przez kilka minut w towarzystwie 
obydwu nieznajomych w małej, 
bocznej sali. Gdy wyszła , miała o-
czy zaczerwienione od łez, ręce o-

spodzie- gołocone z jej oryginalnych ^ ręka- \ władzom, lecz skoro tylko stwier-
' dzono jej identyczność, skazano ją 

zaocznie. 
Mimi Goldenberg wiedziała o 

tern i przeobraziła się całkowicie. 
Nietylko zmieniła nazwisko, ale tak 
że kruczy jej włos przybrał ba rwę 
płynnego złota, a śniadą skórę wy
bielała zręcznie doskonałemi ko
smetykami. Narośl na ręce okrywa
ła w dalszym ciągu wytwornemi 
rękawiczkami, które właśnie wpad
ły w oko pewnemu de tek tywowi w 
Braile i przyczyniły się do jej a-
resztowania. 

wiczek, natomiast przyozdobione 
niemniej oryginalną biżuterją: że-
laznemi kajdankami. 

Okazało się, że nowoobrana kró
lowa piękności, Zofja Manolescu 
jest identyczna z szefem bandy wła 
mywaczy, Mimi Goldenberg. ska
zaną przed niespełna dwoma laty 
zaocznie na 10 lat ciężkiego więzie
nia. 

Przez szereg lat posługiwała się 
urocza Mimi niezawodną metodą 
„pracy". Zjawiała się w wytwor 
nych lokalach nocnych, zawisze ol
śniewająco ubrana, albo też wyjeż
dżała na wycieczki własną luksu
sową limuzyną i nawiązywała zna
jomości z upatrzonymi panami, o-
gólnie znanymi z bogactwa. Na
stępnie aranżowała tak zręcznie 
całą sprawę, że ulegając niby to u-
cżuciu dla swej ofiary, odwiedza
ła ją w mieszkaniu, gdzie zaopatry
wała się w niezbędne wiadomości 
lokalne i w odciski kluczy. Resztę 

7 mi 
w Niemczech 

Oficjalny organ związku lekarzy 
niemieckich, poświęcony zagadnie
niom pielęgnowania rasy, zamieszcza 
statystykę o psychicznym stanie zdro 
wia ludności na terenie Rzeszy. 

Jak wynika z tej statystyk:, liczba 
umysłowo chorych w Niemczech wzra 
sta ostatnio w bardzo szynkiem tem
pie. 

Obecnie znajduje się w Niemczech 
około 250.000 obłąkanych, 100.000 do 
200.000 nienormalnych, 75.000 idiotów, 
100.000 epileptyków, oraz 6.000.000 u-

' myślowo niedorozwiniętych. 

Warszawskie migawki sądowe 

Lody na weselu 
Polskie nie usiąpu\ą włoskim 

— Ja proszę najwyższego sądiu | 
ostręegałem, żeby wesele w taki 

powierzała już swym podwładnym. ' ^ ł nie urządzać. Bo przedewszy-
To też gdzie tytko zjawiała się stkiem zgrzany i zmęczony pan 

na gościnnych występach banda młody, w oczach swojej ślubnej 
iii Goldenberg, tam powtarza ły } małżonki na ca łe ż y o e skorraprorn 

- ) * l -

się w zastraszająco licznej kolejno
ści wypadki włamania i bandyc
kich napadów. Wprawdzie herszt 
bandy, piękna Mimi zdołała ujść 

Na Jamboree 

RADJO WARSZf WSKIE 
PIĄTEK. 

1: Sygnał czasu i <pi«śrt „Kiedy ran-
itf wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7 in : Płyty. 735: D. c. płyt 7.32: 
CbwiSka Oospodar*5wa Domowego. 

t czasu. Hejnał % Toru-

12.05: Płyty. \12&\ P. c. płyt 

15.15: pfyty. I5..75: D. c. płyt 1&60: 
płyt 
Koncert popularny i Ciechocin-

Pilotka 

| d i t ł i \ S . i v h t k r I * 
,g0rjl V. uP ' a -

do prow 9a*a/cr-

sklch. 

ka. 16..%: Transmisja Mfedzypaństw. 
spotkania tenisowego Polska — Wło
chy. 

17.15: Koncert solistów. 
18.15: Odczyt „Stan naszego sadów 

nictwa i perspektywy Jego rozwoju". 
18.35: Recital śpiewaczy Eiig. Mossa
kowskiego. 

19.10: Płyty. 19.40: W rubryce „Na 
w ildn okręgu". 

20: Koncert symufoniczmy. 
21.10: D. c koncertu. 
22: Muzyka taneczna. 
22.40: D. c. muzyki tanecznej. 

SOBOTA 
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: Gimnasty
ka. 7.20: Płyty. 7.35? D. c. płyt 7.52: 
Chwilka Gospodarstwa Domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał x Kra
kowa. 

12.05: Koncert. 
, 1235: D. c. koncertu. 

13.00: Uroczysta zmiana Warty i rło 
; /cnie bojowych chorągwi i sztanda-

f.członowych i P.O.W. z r. 1863 
| na Odwachu Głównym w Warszawie 

fc Płyty. 
15.15: P!\ty. 15.35: D. c. płyt. 
16.00: Pł\ ty. 16.30: Transmsja Mie-

owego Spotkania Tenniso-
\ k a — Włochy. 

17.oo: Odczyt .Poznajmy Polskę" 
17.15 l fortep any. 17.45: 

va dla chorych. 
o z Ostrci Bramy 

w Win c. 19 
W rocznice Legionów Pilsudskie-

• len - Bandrowskieco. 
rocznice wymarszu 

K): Koncert Chóru. 
uiczei 

•;ej. 
I k. Fi 

rn-k Orkestr _ 

?. Kraju dla 
kiej Hkspedycii Polar

nej na Wyspie Niedźwiedzie!". 

Reprezentacja 2000 angielskich harce rzy na dworcu kolejowym w Londy
nie, przed wyjazdem na międzynarodowy zlot w GodSIlo pod Budapesztem. 

Co wróża gwiazdy na dzień 4 sierpnia? 
Wieczór gorszy aniżeli ranek 
Wczesne godziny 

" ranne mogą nam 
przynieść nowe wzru 

i szenia I nastroić, ro 
3 mantyczne spotka-
j nia. związki, lub też 
3 skłonność do milo-

""* ści platoniczncj. Lu 
^ ^ ^ ^ _ ^ ^ ^ — ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ ra
nek dzisiejszy mnże przynieść niezwy
kłe przeżycia psychiczne, natchnienia 
artystyczne, oczyszczenia wew 

m 
fSUR 
dziom subtelnym i uduchowionym 

J ^ L U t U l U U J I 

ne i wzniesień e sie na wyższy poziom 
two z wsirui «-»«'"JM m o ralnv 
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rzyści Tnansowe. powodzenie towarzy 
skic lub popularność. 

Ku południowi sytuacja bcdz:c przed 
o jeszcze lepiej, gdyż zaraz 

Kte. 11 -ei będzie s e mar testować 
i. obiecująca powodzenie 

w rozmaitych kierunkach, co po 
b (TiedniO wykorzys tane . .Mo/c 

Garnizo-] mv w osaJWa^ rezultaty dodat 
; h finansowych, sadowych 
urzędowych, we współdziałaniu z In
nymi. w stosunkach z przełożonymi 1 
osobami wyżel postawlonemi. 

Nie należy przytem zapominać o 
tem, co pisaiśmy uprzednio, a miano
wicie — że kilka dni ostatnich przed
staw a sie niepomyślnie, przyczem naj
gorzej się zapowiada sobota; dopiero 
niedziela przyniesie poprawę. To też 
po lepszych passach dzisiejszych ran
nych nie możemy spodziewać sie zbyt 
wiele. 

W każdym razie poźn:ei sytuacja u-
leirnie pogorszeniu. Po godz. 13-ej mo
żemy być narażeni na drobne zawody, 
rozczarowania, rozwianie złudzeń lub 
zetkniecie sie z hidźmi podstępnymi, 
niegodnymi zaufania. Po godz. zaś 14-ej 
możemy przeżywać jakieś nieporozu
mienia z osobami pici odmienne], roz
czarowania, kaprysy, niepotrzebne wy 
rzuty i t. D. 

Równie ujemna passe zapowiada 
godz. 17-ta. Mażemy wówczas być na
rażeń na nieprzewidziane przeszkody, 
nagłe trudności, nieporozumień a, stra
ty — a ob etnice wówczas uczynione 
nie beda dotrzymane. 

Wieczór wobec niepomyślnych pass 
jutrzejszych nie zapowiada sic dodat
nio 

towaić sie może i Iwż potem opimii 
nie nadnoibi, a po drugie wódka w 
gaz się tak szybko zamienia, że go
ście nawet smaku nie poczują, a 
już sa pijane i szkodę w s to łowem 
natoryditu robią. Ale bo to chciał 
mnie kto pos łuchać?! 

Uparli sie, że w łipcu ma b y ć w e 
sele i koniec. Trudno. Ale jeżeli 
juiż się mie z w r a c a uwagi na nieod
powiednia pogodę, to chociaż o to
warzys two dbać trzeba i chama lo 
dziarza Tia przyjęcie nie zapraszać . 

— Wiec to ten lodziarz wywoła ł 
awanturę? 

— Wiadomo, proszę patia sedizie 
go. T o było "talk. P o czwar te j ko
lejce go^raco sie gościom zrobiło 
jalk cholera, wiec ma sie rozumieć 
zaczynają oglądać s'e za piwem. 

A tu piwa jeszcze niema. W s t y d 
dla całej rodziny i hańba. 

Pan młody, mój bra tanek sie za
czerwienił, t owarzys two zaczyna 
podgrymaszać, że tu kpiny sie z lu 
dzi urządza, że. talkie wesele to trze 
ba podać do gazet... A tu jak raz 
przyszedł na podwórko loidziarz, 
teść pana młodego, ma sie rozu
mieć, żeby do mordob ioa n e do
szło, woła lodziarza d o mieś z kania 
i wszystkim gościom po porcja dla 
ochłody foniduiie. 

Wszys tko byłoby dobrze, żeby 
teść w wyższych sferach był ob-
latany i wiedział, że sie lodziarza 
do stołu nie zaprasza . Ale on go 
posadzli.ł p r z y pannie młodej i da 
waj mu gołdy dolewać, bo mówi, 
że p lecy ma od beczki z lodami 
przemarznięte i kokluszu dostać 
może. Ano dobrze. Lodziarz za
czął mocno gazować , zagryzać i z 
pierwszem drużbom pouczająca ro 
zmowę prowadzić jak sie robi lo
dy czeku!adowe. Tem ów drużba 
sie na tem znał, b o był z fachu cu-
kiernriik, w taki sposób n :edługo sie 
polkłócilH, bo jeden mówi, że wody 
trzeba dolewać, a drugi nie daje 
ani kropi i... 

Według daftszej rełaeifi D. Leona 
Fabisiaka, składającego przed sa
dem powyższe zeznania, dalszy 
przebieg zajścia był następujący: 
Jedna z dam. w i d z ą c że sie zano
si na awanturę, chciała zwrócić 

rozmowę na inne nieco tory i za
ryzykowała następujące twierdze 
nie: 

— A faktycznie włoskie lody lep 
sze \ smak maja zagraniczny i po
ż y w n e i rodzynki sie w nici; 
fLa.ia... 

Co potem nastąpiło nie da sie 
poprostu opisać. Lodziarz zbladł 
straszliwie, wsta ł , zalał s e łzami, 
o tworzy ł beczkę i k rzyknąwszy 
boleśnie: „Ja w a s nauczę szaconku 
dla krajowych wyrobów.. ." po
czął bombardować biesiadników 
lodami. 

— Jak nie wyrżnie, proszę w y 
sokiego sądu, w oko pannę młodą 
porcją czekoladowych, jak nie po
prawi w ślubny wianek m al ino w e-
mi, jak nie lunie teścia w nos por
cją śmietankowych, jalk nie gwizd 
nie mnie dirugą w szezękie... Pół 
tora t rzonowego z miejsca .straci
łem, bo lody byli dobrze zamrożo
ne na kuliki. Dopiero jak jedna kul 
ka wpadła za kołnierzyk szwagro 
wi Biigosińsk.emu z Targówka zro 
biiła sie Sodoma i Gomora i lodzia
rza Pogotowie zabrało do Święte
go Ducha. 

— To jest właśnie ten pan! 
Lodziarz, patrjota kłania sie są

dowi .i prosi o ł-agoidny wymiar ka
ry, gdyż działał w obronie s t a w y 
polskiej wytwórczości . P o zbada
niu świadków szwagier Bigosiński, 
lodziarz p . Hieronim Ptaś i jeszcze 
trzech panów slkazani zostali na 1 
dzień aresztu. 

Zwycięzca 

Dziś: 
Jutro; 

Winszujemy 
Szczepanowi. 

Domin kowi. 

Czyfafcie 

KINO 
Cena 5 0 gr. 

Miody. IS-letni pływak amerykański 
William Kondrat, który przepłynął po 
kilkugodzinnych wysiłkach wodospad 
Niagary. W nagrodę za śm aiy wy
czyn został przez policję kanadyjską 
aresztowany pod zarzutem nielegaln'*-

go przekroczenia granicy! 

http://idow.il
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Narady trwały długo 
Ostatecznie strajk zlikwidowany 

Nie mamy pewności , że w 
chwili, k iedy Czytelnicy nasi 
będą czytali ten artykulik, po-
waśnione s t rony w Supraś lu 
będą mogły powiedzieć , że 
strajk mają już poza sobą. J e d 
nak wszelkie dane przemawia
ją za tem, że w dniu wczora j 
szym o godz. 15-ej zatarg osta
tecznie został z l ikwidowany. 

Na marginesie tego strajku 
można zauważyć , że ogół ro
botn ików ba rdzo często zapo
mina o dwuch zasadniczych 
rzeczach. Każdy strajk, nawet 
zwycięski dla rzesz robotni
czych przynosi im takie czy 
inne straty, tem większe im 
dłużej t rwa oraz, że podnieceni 
strajkiem robotnicy ulegają bar
dzo łatwo podszeptom czynni
ków, k tóre najmniej dbają o 
dobro ogółu robotników. 

Z przeciegu rokowań dało się 
odczuć , iż ogół robotników za
pomina o tych rzeczach, a tak
że o innej, mianowicie: istnie
nie i uznawanie związku zawo
dowego nie wyklucza faktu, iż 
właściciel fabryki musi być fak
tycznym gospodarzem swego 
przedsiębiorstwa. Tymczasem 
robotnicy supraślscy w niektó
rych wypadkach usiłowali po
mniejszyć rolę p. Cytrona, jako 
gospodarza. 

Nic też dziwnego, iż takie 
t raktowanie wywołało zatarg, w 

którym niestety obie strony nie 
grzeszyły brakiem zdenerwo
wania . 

Dziś atmosfera napięcia mi
nęła, co pozwala nam przypusz
czać, że uśpione życie Supraśla 
ożywi turkot maszyn, zaś rze
czy złe i przykre pójdą w za
pomnienie. a pomiędzy właści
cielem fabryki a jego robotni
kami zapanuje dawniejsza zgo
da, na której Supraśl tylko mo
że zyskać. 

0 zawarcie umowy zbiorowe) 
w przemyśle garbarskim 

W dniu wczoraiszym pod 
przewodnic twem inspektora pra
cy p . Fedeckiego odbyła się 
konferencja w sprawie zawar
cia umowy zbiorowej w prze
myśle garbarskim w Białymsto
ku. Ze strony p racodawców wy
stąpiło 25 właścicieli garbarń z 
p. J . Bekkerem na czele, w cha
rak terze obserwatora przedsta
wiciel Związku Przemysłowców, 
ze strony zaś robotników dele
gacja Związku Robotników Prze

mysłu Skórzanego. 
Po oświadczeniu przedstawi

ciela Związku Przemysłowców, 
iż związek nie jest zaintereso
wany w tej sprawie, postano
wiono wyłonić komisję, która 
ma rokować z robotnikami. Ko
misja została podzielona na 
cztery sekcje, które w dniach 
7 i 8 odbędą swe posiedzenia 
i wyniki przedstawią na pow
tórnej konferencji w dniu 9 b.m, 

Stan białostockiego przemysłu włókienniczego w m-cu lipcu 
Uruchomienie maszyn przę

dzalniczych w lipcu wyniosło, 
po uwzględnieniu pracy na 
zmianę, około 165%. W ruchu 
były wszystkie zakłady, oprócz 
firmy S. H. Cytron w Supraślu. 
W dniu 23 lipca spaliła się do
szczętnie jedna z najlepiej u-
rządzonych fabryk firmy „I. D. 
Szpiro". Wsku tek tego pożaru 
zdolność produkcyjna przemys

łu białostockiego 
się o jakie 5%. 

Ogółem e k s p o r t wyniósł 
168120,7 klg. net to , w tem tka
niny wełn. 153794,7 i konfekcja 
13.825. 

W lipcu wykańczano prawie 
wyłącznie dawniejsze zamówie
nia, Nowych obsta lunków wpły
nęło ba rdzo niewiele . Inicjaty
wa ekspor towa przemysłowców 

Rejestracja b. uczestników 
Wciskowe; Straży Kolejowe 

Przemysłowiec na zebraniu robotnikom 

Ha Zjazd Legionistów 
W związku ż dorocznym zjaz

dem Legjonistów w Warszawie 
z Białegostoku i okolicznych 
miejscowości wyjeżdża przeszło 
30© członków i sympatyków 
Legjonu Młodych. Dla uczestni
ków zjazdu uruchomiony bę
dz ie . z Białegestoku specjalny 
pociąg, który odejdzie dnia 6 
b .m . o godzinie 4 min. 3 zrana. n 

Wzrost d r o b n y c h 
przeds i ęb iors tw 

Ostatnio zaobserwowano w 
Białymstoku znaczny wzrost 
drobnych przedsiębiorstw. Oso
by, nie mogące znaleźć pracy 
prowadzą u siebie w mieszka
niu lub w wynajętym lokalu 
drobny handel i w ten sposób 
zarabiają na życie. 

B 
Powrót z koionp letniej 
Wczoraj w drodze powrotnej 

do Berl ina przejechała przez 
Białystok grupa dzieci z kolonii 
letniej w Druskienikach. Na 
dworcu żegnał ich przedstawi
ciel wo jewódz twa oraz delegat
ki Zw. Pr. Obyw. Kobiet. 

m 
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p o s z ł o z d y m e m 
Wczoraj w godzinach popo

łudniowych powstał pożar we 
wsi Wyszowa ty gm. Trzcianne. 
Wsku tek łatwopalnego materja-
łu ogień zniszczył 15 gospo
dars tw. Straty w obliczeniu. 

Wiece] światła 
Mieszkańcy ul. Ukośnej i 

Owsianej zwrócili się do za
rządu m. Białegostoku z prośbą 
o przyczynienie się do zainsta
lowania dodatkowych lamp elek
trycznych. Ulice te zamieszkują 
przeważnie kolejarze, którzy 
wracają ze służby w nocy. 

Za zniewagę policjanta 
Podczas odprowadzenia do 

komisarjatu Marja Abramowicz, 
będąc w stanie nietrzeźwym, 
znieważyła policjanta. Skazano 
ją w dniu wczorajszym na 3 
miesiące więzienia. 

Zbiegł z aresztu 
Aresz towany w Suwałkach 

w sprawie popełnienia nadużyć 
w Związku Inwalidów Wojen
nych 30-letni Józef Dębiński 
zbiegł z aresztu. 

• 
Dolar w Białymstoku 

Na skutek niepomyślnych wia
domości z giełdy paryskiej do
lar w Białymstoku wykazywał 
wczoraj tendencję zniżkową. 
Bank Polski płacił 6,45, a sprze
dawał za 6,75. 

Na zebraniu członków Związ
ku b. Uczestników Wojskowej 
Straży Kolejowej, oddział w 
Białymstoku, wybrany został 
nowy zarząd oddziału w skła
dzie następującym: prezes Or
łów Mikołaj, porucznik rezerwy, 
sekretarz Stefaniak Marjan, u-
rzędnik kolejowy i skarbnik 
Buczniewski Bolesław, konduk
tor st. Białystok Centralny. 

P r o c e s r a d z i ł o w s k i 
w I I - e j i n s t a n c j i 

W naibliższych dniach kan 
celarja sądu apelacyjnego w 
Warszawie ma doręczyć we
zwania oskarżonym z procesu 
radziłowskiego na rozprawę, 
która odbędzie się w końcu b . 
m. Główni świadkowie zostaną 
p rawdopodobnie powtórnie zba
dani, 

• 
16 r o b o t n i k ó w 
znalaz ło pracę 

W dniu wczora jsz \m urucho
miono częściowo wykończalnię 
sukna Ar tura Wal te ra przy ul. 
Mickiewicza Nr. 15. ;Zatrudnio-
no 16 robotników. 

Na zebraniu uchwalono prze
prowadzić rejestrację wszyst
kich b. Uczestników Wojsko
wej Straży Kolejowej, mieszka
jących na terenie Białegostoku. 
Nowy zarząd zwraca się za 
pośrednictwem naszego pisma 
do wszystkich, którzy kiedykol
wiek służyli w b . Wojskowej 
Straży Kolejowej o zgłaszacie 
się do rejestracji (w piątki od 
17—19 godz.) w sekretariacie 
związku (lokal Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich) w Bia
łymstoku przy ul. Knyszyńskiej 
Nr. 2. 

potłukł 30 szyb okiennych 
Urżnąwszy się jak bela p. 

Wac ł aw Kurkowski powszech
nie zwany „kurkiem" zam. w 
Łomży przy ul. Rybaki , mając 
żal do świata, począł się awan
turować i napas tować przechod
niów, wybił 30 6zyb u swych 
sąsiadów. 

Skrzywdzeni sąsiedzi dali p„ 
Wac ławowi centra — bijąc go 
niemiłosiernie, a oprócz tego 
pelicja sporządziła protokuł za 
zakłócenie spekoju publicznego. 

Epilog tej pijatyki skończy 
się w sądzie. 

Tragiczny finał zabawy 
dziecka dubeltówką 

Bawiąc się dubeltówką oica 
7-mio letni synek wójta gm. Mi
lejczyce Józef Weremjewicz za
strzelił swego towarzysza za
baw 11-letniego Piotra Tymo-
fiejuka. W czasie wypadku nie 
było nikogo ze starszych w 
mieszkaniu. 

— W , 
S a m o b ó j s t w o 

W dniu wczoraiszym w do
mu Nr. 18 przy ul. Wojskowej, 
powiesił się w klatce schodo
wej niejaki Josek Borensztajn.— 
Powodu samobójstwa narazie 
nie ustalono. 

M . U . P . 
Dzisieiszy program M. U. P.: 

godz. 19—19.45 koncert , godz. 
19.45—20 odczyt „Obecne sto
sunki Polsko-Czechosłowackie", 
20—20.30 koncert , 20.30—20 35 

I kącik Ligi Morskiej i Kolonial
nej , godz. 20.35—20.50 koncert , 
godz. 20.50—21.05 Dziennik Wie
czorny i komunikaty miejscowe 
PAT., godz. 21.05—21 20 odczyt 
z przezroczami „Powstanie stycz 
niowe", godz. 21.20-21.40 kon
cert, godz. 21 .40-21 45 kącik 
Legjonu Młodych, 21.45 — 22 
koncert . 

• 
Licytacje 

Urzędy skarbowe wyznaczyły 
w bieżącym miesiącu licytacje 
ruchomości szeregu płatników. 
Licytacje odbędą się w dniach 
17, 21, 24 i 28 w nowych wy
najętych składach przy ul. Mar
szałka Piłsudskiego Nr. 28, 

zmniejszyła] zosta ła powst rzymana pogłos" 
I kami o cofnięciu zwrotu ce 
przy wywozie wyrobów włó
kienniczych. Pogłoski te spraw
dziły się, gdyż odpowiednie j 
treści rozporządzenie ukazało 
się w Dzienniku Ustaw Nr 59 
z dn. 31.VII b. r. pod poz. 447. 
Cofnięcie premij eksportowych 

fzada dotkliwy cios eksportowi 
włókienniczemu. 

W lipcu przybyli do Białego
stoku nieliczni kupcy. Do więk
szych tranzakcyi nie doszło, gdyż 
fabrykanci żądali przeważnie 
pokrycia gotówkowego powo
dując się koniecznością płace
nia gotówką za szmaty, oleinę, 
farby oraz za przerób na cu
dzych maszynach (szmaty są 
zakupywane na nowych ryn
kach, dostawcy innych surow
ców i chemikalij, jako też miej
scowe przedsiębiors twa zarob
kowe zawarły w swoich bran
żach porozumienia i dyktują 
fabrykantom warunki) . 

W tych warunkach przemys
łowcy nie są w stanie udzielać 
kredytu wekslowego nawet naj
lepszym kliientom, bo nie mogą 
pokrywać dalej portfelem swo
ich własnych zobowiązań. Po
za tem wobec podrożenia ro
bocizny i szmat oraz braku za
pasów wskutek strajku ceny 
wyrobów białostockich mają 
tendencję mocną, co wywołuje 
u kupców r e z e r w ę i wpłynęło 
na zmniejszenie spodziewanych 
w lipcu obrotów. 

Dnia 2 b. m. w lokalu klaso 
wych związków zawodowych 
odbyło się zebran ie delegatów 
fabryki sukna Jagłom i Szpiro. 
Na zebraniu obecny był rów
nież zarządzający fabryką p. 
Jagłom. Omawiano sprawę przy
jęcia do pracy robotnicy Marji 
Dąbrowskiej , wydalonej za sa
mowolne zrzucenie pasa w dn. 
31 lipca i za awan tu rę w fa
bryce . 

Kapitułko zarzucił robotnikom, 
że nie powinni dopuszczać do 
takich ekscesów, i że w każ
dym wypadku jakiegokolwiek 
zatargu, delegaci fabryki winni 
zawiadomić zarząd związku, 
który w danej sprawie zajmie 
odoowiednie s tanowisko. 

Po dłuższych naradach na te
mat przyjęcia Dąbrowskiej do 
pracy, zarządzający fabryką p. 
Jagłom oświadczył, że godzi się 
na zatrudnienie wydalonej do 

Cena na drożdże 
Urząd wojewódzki wystoso

wał do wszystkich starostów 
pismo, komunikujące, że cena 
fabryczna drożdży wynosi dla 
hur towników loco stacia od
biorcza 3 zł. 85 gr. za kilogram, 
wskutek czego detalista przy 
sprzedaży nie powinien pobie
rać ceny wyższei, iak 3 zł. 90 gr. 

Po nitce do Kłębka... 
A b e Paktor (Próżna Nr. 1) za

meldował policji, że, powraca
jąc ze wsi Ogroin iczki do Bia
łegostoku w dniu 2 b. m. został 
napadnięty przez jakiegoś o-
sobnika, który uderzył go twar -
dem narzędziem w głowę, po-
czem, zabrawszy 50 zł. gotówką 
zbiegł. Dochodzenie narazie u-
staliło, że Paktor na tle sprze
daży p ieczywa ma zatarg ze 
sklepikarzami we wsi Ogrod
niczki. 

czasu, kiedy związek 2 Q a j d 
dlaniei mieisce w innei fak 
ce, przyczem Dąbrowska J,7* 
p racować w II-ej zmianie 

Delegaci fabryki na k0 n ip r o 
p. Jagłoma zgodzili mis 

wobec czego Dąbrowska w dn* 
wczorajszym przystąpi^ Ju 

pracy. Qo 

Zamknięcie koionjTitfniej 
w Supraślu 

W sobotę 5 bm. o g. 16 m-
30 w Supraślu odbędzie się um 
czystość zamknięcia kolonij u ' 
nich, prowadzonych przez od 
dział miejski woj. T-wa „PrZy 
stań". 

Piekarze w Stawiskach 
przystąpią 

do wypiekania pieczywa 
Zatarg między piekarzami, a 

magistratem m. Stawiski został 
zlikwidowany. Po ustaleniu przez 
magistrat cen na chleb razowy 
20 gr. za jeden kilogram, i pyt. 
Iowy 30 gr. za kg. piekarze 
przystąpili do wypiekania pie. 
czywa. 

• . 
Mamusiu ja chcę do domu... 

Przed t rzema dniami do Bro. 
nisławy Zdanowicz, zam. w Ła. 
pach przyjechała z Białegosto-
ku jej znajoma z 3-letnim syn-
kiem niejaka Zina ;da Rogalska 
(ul. Młynowa 74). Po krótkiej 
rozmowie wyszła z domu rze
komo po s rawunki, pozosta
wiając swego Ryszarda pod 
opieką p. Bronisławy. Ponieważ 
dotychczas nie zgłosiła się po 
odbiór dziecka, przeto uloko
wano je w ochronie miejskiej, 

• 
Harty rowerowe I 

W roku bieżącym magistrat 
wyda ł około 1.100 kart rowe
rowych. 

Propagandowe regaty 
w Ł o m ż y 

Pod przewodnictwem kapi ta
na sportowego Łomżyńkiego 
T-wa Wioślarskiego p. J ana 
Wejmera odbyło się zebranie 
zawodników-wioślarzy. Zebra
nie miało na celu umówienia 
programu, mającego się odbyć 
w dn. 27 bm. regat międzyklu-
bowych w Łomży. Regaty obej
mą 7 biegów, m. in. biegi o na
grody przechodnie magistratu 
m. Łomży, Ligi Morskiej i Kolon-
jalnej, p. red. Maichera i kapi
tana sportowego Weimera . 

V t o o f a ' J ¥ ^ c c 
£ecz do -t&go Jzonue^znie. 
KREM tub | L | | V E Bk 
OLEJEK U l I W E J * 
Z<xp£4vruGL -bo zóLnoio<% i 
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Ucieczka z aresztu — powrót do więzienia 
Dnia 18 maja rb . komsadan t 

posterunku w Goniądzu osa
dził w areszcie podejrzanych o 

Rusii plizdów mechanisznyeii 
na terenie naszego województwa 

157 autobusów kursuje na 98 linjach 

Dr.«d.N.rRYŁUGKI 
choroby wewnętrzne 

(spec. serca i płuc) 
p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na ul. Sienkiewicza 40, tel. 9-34. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Biały stek, Sienkiewicza 3. Tel. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny 
Skóry, weneryczn. i niemocyjl—2i7—8 

D z i e c i 2—3 
Wewn., serca i przem. mat. |l-21/<2. 4-5 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 
11-1 i5-6 

N e r w o w y c h I 1 - 2 
Gardła, uszu i nosa 41/2-51/2 

Choroby oczu I 6-7 
Chirurgia | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka. ChoroHy jamy ustn. | 4—7 
Analizymoczu.krwi itd.Zastrz. | 9—7 

Porady i badania przedślubne 
W I Z Y T A 3 z ł . 

Ruch autobusowy na terenie 
województwa białostockiego 
mimo trudnych warunków w 
jakich ostatnio znalazł się, wy
kazuje jednak tendencje rozwo
jowe. Autobusy spełniają po
ważną rolę komunikacyjną, łą
cząc miejscowości, które przed
tem były niedostępne skutkiem 
oddalenia od kolei. Oddają one 
usługi przedewszystkiem wszyst
kim tym, którzy chcą dostać się 
w szybkim czasie do oddalo
nych zakątków naszego woje
wództwa. Na terenie wojewódz
twa według stanu z dnia 1 lip

ca kursuje 189 samochodów o-
sobowych, 79 taksówek, 157 au
tobusów, 152 ciężarowych i pół-
ciężarowych, 175 motocyklów i 
31 innych pojazdów mechanicz
nych Województwo liczy ogółem 
98 linii- Białystok połączony 
jest siecią nietylko z miastami 
powiatowemi, lecz i z szeregiem 
małych miasteczek i osad. 

• 
K r a d z i e ż 

kół samochodowych 
Do garażu Spółki Akcyjnej 

Polski „Fiat" przy ul. Kilińskie
go nr. 6, złodzieje otworzyli 
drzwi podrobionym kluczem i 
skradli dwa koła samochodowe 
wraz z oponami wartości 900 zł. 

H 
Ż y w c e m s p a l o n y 

Ubiegłej nocy we wsi Masie 
gm. Goniądz powstał pożar w 
zabudowaniach 70 letniego Mi
chała Grocholskiego. Spłonęła 

7. W trzech wypadkach wybra- j cała zagroda. Gospodarz , który 
no śmierć przez powieszenie s ię , ! spał w stodole, spalił się żyw 
w 7—truciznę i jeden wypadek— 
śmierć w studni. Z 11 usiłowań 
samobójczych cztery zakończy
ły się śmiercią. 

K R A D Z I E Ż E 
Michelowi Minesowi (Suraż-

ska 21) skradziono z przed skle
pu rower wartości 150 zł. 

Na ulicy Kupieckiej J anowi 
Jackowskiemu (wieś Borsuków-
ki) złodzieje skradli z kieszeni 
46 zł. 

Najwięcej samobójstw 
w czerwcu 

Według danych statystycz
nych w 2-im kwar ta le rb. za
notowano 11 usi łowań samo
bójstwa, z czego na kwiecień 
przypada 3, maj 1 i czerwiec 

cem. 

Obroty dorożkarzy maleją 
Właściciele dorożek konnych 

narzekają na zmniejszające się 
z każdym dniem obroty. P o 
wrót dorożki do domu po cało-
dziennem kursowaniu bez zdo
bycia choćby jednego pasażera 
jest na porządku dziennym. Zu
pełny brak frekwencji utrudnia 
dorożkarzom utrzymanie konia, 
nie mówiąc już o tem, że do
rożkarz również musi żyć. 

• s n • 

Złodzieje - recydywiści 
s k a z a n i 

na 2 lata więzienia 
W dniu wczorajszym przed 

sądem okręgowym stanęli zło-
dzieje-recydywiści Aleksander 
Trocewicz i Antoni Ostrowski, 
którzy od połowy marca do ma
ja systematycznie kradli szma
ty w fabryce sukna Aleksandra 
Marejna (Białostoczańska). Sąd 
skazał każdego na 2 lata wię
zienia. 

W i l c z y a p e t y t 
Z lodowni Pawła Pieńkow

skiego (ul. Żelazna nr. 51) skra
dziono mięso wieprzowe i sło
ninę wartości 130 zł. Docho
dzenie ustaliło, iż sprawcami 
byli: Józef i Aleksander Gaj-
dowscy. Podczas rewizji zna
leziono u nich skradzione mię
so i zwrócono poszkodowanemu. 

kradzież Stanisława Kalino^ 
skiego i J a n a Grochowskiej 
Zatrzymani wyłamali deskę 
pryczy, podparl i nią deski w 
suficie i, wyważywszy je, prze* 
wyłamany otwór wydostali się 
na strych, a stamtąd uciekli 
Energiczny pościg doprowadził 
do ujęcia Stanisława Kalinow
skiego. W dniu wczorajszym 
sąd okręgowy skazał go na 
miesięcy więzienia. 

Ka rok więzienia 
W nocy na 19 lutego rb. po

licja za t rzymała jakiegoś Pod' 
chmielonego jegomościa i wce ' 
lu ustalenia tożsamości odprj' 
wadzi ła go do komisarjatu."oo* 
czas eskor towania osobnik otf 

znieważył policjantów, nast^ 
nie w komisariacie awantur^ 
wał się, bijąc pięściami w bar
ierę. Awanturnikiem okazał: s« 
niejaki Józef Cadowski, kton 
w dniu wczorajszym skaza0' 
został na rok więzienia. 

tek 
Dyżury nocne aptek 

D z i ś pełnią dyżury aP' 
M. Frausz te te ra , ul. Sienie 
cza 63, Anny Hałłajowej. .j 
Sienkiewicza i Rynku Kościu ^ 
i W y s o c k i e g o na P*asK 

Piękna 2. ,( 
Nocne pogotowieleKars* 

tel. 5-03 „Linas Hacedek 

Nawet przeboje nie przeciągają publiczności 
Kina białostockie przeżywają 

obecnie katastrofalny kryzys. 
Depresja gospodarcza odbiła się 
przedewszystkiem na frekwencji 
w kinach, które oczywiście trak
towane są przez ludność jako 
zbytek i skreślone zostały z 
budżetów domowych. Od maja 
kasy kin wykazują gwałtowny 
spadek wpływów. Dalszą klęską 
dla kin są gwałtowne upały, 

które wyproszyły resztę publicz
ności z sal kinowych do ogro
dów wzgl. do lasów. 

Dr. J. 
C h o r o b y w e n e r y c * * * ^ 

i K ó r n e i roocxoptc»°*r ' 
ul. Sienkiewicza 14 w* 3> '*1'^ 

DgtoJZsnia drobni 

Br. ML Kacnelsoii 
Choroby weneryczno-skorne 
Prayluuiie od godz. 9—l»ej i od 4—7-eJ 

BIAŁYSTOK, 
Kilińskiego 8 Telefon, 8-ei. 

M ajstra dla przy
gotowalni, pierw 

szorzędną siłę po
szukuje poważna 

przędzalnia wełny 
czesankowej. Oferty 
pod znakiem „G.P." 
złożyć w Adrhinist-
racji„Dziennika Bia 
łostockiego". 

Maszyn« der 
sania . . ^ 

wood" SPFZ ,80.' Grunwaldzka 

im wyxeł. * t e 
bronzowe ^ p o 
prowadzić z rfCr 
tą nag roda ,^ §„• 
na 18, mtes 
rosty. 
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